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O PRACE DLA SWOICH
Szalejący na świecie kryzys ekono­

m iczny  w yw arł sw e piętno i na życiu 
gospodarczem  Polski. Pa la  bezrobocia, 
spowodowana ograniczeniem w ytwórczo­
ści, nie ominęła krajów, tak  bogatych, 
j a k  S tany  Zjednoczone, Francja , Anglja, 
Niemcy i inne. Coraz częściej słyszymy 
tam  modne hasła: „kupuj wyroby k ra jo ­
w e ” i wołania o ograniczenie pracy cu ­
dzoziemców, Trudno nie przyznać racji, 
ty m  hasłom. Stany Z ednoczone ograni­
czały im igrację  do m in im u m , we F ra n ­
cji" coraz bardziej rozbrzmiewa okrzyk: 
„Francja  dla Francuzów!” Niemcy wolą 
opłacać dw a razy droższego swego ro 
botnika, niż pozwolić na sezonową pracę 
robotnikom  polskim.

Jed y n ie  Polska, w  myśl swej t ra d y ­
cji — szeroko otwarła podwoje dla wsze 
lakiego au to ram en tu  cudzoziemców i g o ­
ścinnie  ich przyjmuje, dając im  pracę i 
chleb — tę pracę i ten  chleb, których 
n iem a dla Jej synów.

Ś ląsk  polski roi się od Niemców, za­
trudnionych  w przemyśle, k resy  wscho 
dn ie  od Rosjan, a Dawet w cen trum  P o l­
ski, a n aw et tu  u  nas  w Częstochowie 
m am y  za trudn ionych  tysiące  Niemców, 
Rosjan i Czechów, pomimo, że dziś n i e ­
m a ludzi n iezastąpionych. Polska wy- 
tworzyła już dziś całe zastępy fachów- 
ców — specjalistów i nie m y potrzebu­
jem y się uczyć, ale na n ie jednem  polu 
innych  uczyć możemy. P oby t  zas i p ra ­
ca  cudzoziemców w Polsce^ podejrzane i 
w ątliw c wydaje owoce. Można śmiało po 
wiedzieć, że jes t  niezdrowy moralnie i 
gospodarczo. Nie widziałem  nigdy Niem  
ca, k tó ryby  — rzecz prosta w ściślej- 
szem  gronie, nie w ychw alał sw ego Yą. 
terlandu , k ry tyku jąc  jednocześnie s tosun 
ki polskie, Rosjanina k tóryby nie s tara ł  
się za im ponow ać „dawnem i dobremi cza- 
sam i ca rsk iem i” Ink n aw e t  osławioną 
p ia ti le tką , w ykonyw aną przez prześladu- 
jących go bolszewików. A m y? My k i ­
w am y m elancholijnie głowam i i prze­
chodzim y nad tern do porządku, z z iar­
nem  zw ątpienia, które w duszy człow ie­
k a  m ałokry tycznego pozostaje i k ie łku je ,
a pionierzy niemczyzny, czy w schodu 
zacierają ręce, że godnie spełniają  n a ło ­
żoną im  przez rasę — rolę s iania fer­
m en tu  w Polsce. Odwieczną prawdę, za­
w a r tą  w słowach Mickiewicza... „bo k rzy ­
żackiego g adu  niczem m e ugłaszcze.,.* 
m ożnaby z powodzeniem rozszeszyc na 
w szystk ie  nacje, z jadające chleb polski. 
U wolnienie Polski od najazdu p racu ją ­
cych  obcokrajowców je s t  nakazem  chw i­
li _  chw ili ostrego przesilenia w g o ­
spodarstw ie  polskiem. Nakazem, p ły n ą ­
cym  z dobrze zrozumiałego in teresu
p ań s tw a .

Zabiedni je s te śm y  na to, abyśm y m o ­
gli prowadzić dom otw arty , m u s im y  zre 
z y g n o w a ć  z tradycyjnej naszej gośc in ­
ności, __ zwolnić cudzoziemców i d ać  
pracę’ w łasnym  synom, bo na ich patrjo- 
tyźm ie u g run tow ana  je s t  niepodległość 
Ojczyzny. Jeśli  wódz nie może liczyć na 
g łodną  i obdartą armię, tak  i państwo 
n ie  może w ym agać  ofiar i poświęcenia 
od głodnego obywatela , dem oralizow a­
nego bezrobociem i rozgoryczonego w i­
dokiem  zabierających m u  pracę obco­
krajowców.

Zachodzi py tan ie : czy w o l n o  nam  tak  
zrobić, choćby ze w zględu na um ow y 
m iędzynarodow e, konwencje? Odpowiem: 
tak  — bo z nam i w ten  spesób p o s tę ­
pu ją ;  w ystarczy  świeży przykład: r e d u k ­
cje polskich robotników we Francji. W  
Polsce pracow ników  um ysłow ych — o b ­
cokrajowców za trudn ionych  jes t  k ilka­
naśc ie  tysięcy , oczywiście, że zw olnie­
nie ich i za trudn ien ie  n a  ich m iejscach

Polaków  nie rozwiąże radykaln ie  kwe- 
stji bezrobocia, ale zgodzić się z tern 
m usim y, że ulży jej poważnie. Podobnie 
j a k  zegarm istrz ,  zanim zabierze s 'ę  do 
sk ładan ia  zegarka, oczyści pierwej wszy 
stk ie  kółka i sprężyny, tak  i my, zanim 
zabierzemy się do rozwiązania klęski 
bezrobocia, oczyśćm y pierw ej w szystkie

kom órki naszego życia gospodarczego, a 
w ted y  łatw iej będzie n am  zwalczyć c a ­
łość bezrobocia.

Czas już wielki otrząsnąć się z apa- 
tji i bezruchu  w oczekiwaniu cudu, w 
postaci jak ie jś  nadzwyczajnej kon junk tu -  
ry, k tó ra  zm iec ie  bezpowrotnie z po ­

w ie rzch n i  życia naszego k lęskę bezrobo­
cia. K onjunk turę  tą  sam i stworzyć m o­
żemy, ale sam a ona bez w ysiłku  z n a ­
szej strony nie przyjdzie.

Proces b. więźniów brzeskich.
P r z e m ó w i e n i a  a d w o k a t ó w  Ster l inga i Szur le ja .

W ARSZAW A. Rozprawa C tn tro lew u  
powróciła znów na salę kolum now ą.

Pierw szy p rzem aw iał  adw. Sterling. 
Obrońca zajm uje się na  w stęp ie  ch a ra ­
k te ry s ty k ą  św iadków  odwodowych.

— Z zeznań tych  rósł żal, rosła sk a r ­
g a  pod stropy tej sali — uw ypuk la ł  się 
obraz obecnej Polski. Stało się jasne, że 
toczy się bój nie o rząd, nie o człowieka 
naw et,  lecz o system , w alka o u trzy m a­
nie siły prawa. Zdawałoby się, że należy 
się uznanie ty m  w szystk im  zasłużonym. 
1 rzeczywiśc e podziękował im p ro k u ra ­
tor, oświadczając, że nie należy im w ie­
rzyć, bo to ludzie niebezpieczni, którzy 
d jabłu  życie zaprzedali, bo dla dobra 
partii gotowi k łam ać  pod przysięgą.

Za co ich to spotkało? nie dali 
m ate r ja lu  dla pana prokuratora? Czy 
prokurator m yśli,  że sąd ty m  ludziom 
nie uwierzy, ża jed n em  słowem m ożna 
przekreślić ich dorobek i zrobić z nich 
kłam ców ? Zdaje się, że sąd na to nie 
pójdzie.

P a n  p rokurator mówił, że w duszy 
polskiej tk w ią  dążenia zamachowe. To 
jest fałsz. Polska była w porów naniu  z 
innem i pańs tw am i pod ty m  względem  
rajem , jeśli  zważyć, że naw et u s taw o d aw ­
stw o polskie nie znało ani przepisu, ani 
kary  za zam ach na króla, tak  dalece te 
pojęcia były obce.

Zkolei n as tęp u ją  dłuższe w yw ody na 
tem a t  istnienia , czy n ieis tn ien ia  w P o l­
sce d y k ta tu ry ,  poczem adw. Sterling  
wykazuje, że pojęcie zam achu  na rząd, 
w prow adzone w kodeksie  karnym , m i  
na względzie rząd sk ładający  s ę z dw u 
czynników, tj. P rezyden ta  i gab ine tu  
m in is trów . In tenc je  praw odaw cy szły w 
k ierunku , by m ów iąc o istocie czynu z 
art. 100 k. k., m ieć na  m yśli  rząd, łącz­
nie z osobą P rezyden ta . Zatem  oskarże­
nie posiada lukę, gdyż nie da się n ikom u 
udow odnić  z podsądnych, by chciał do ­
konać  zam achu na osobę Prezyden ta .

— Konia z rzędem  urzędowi p ro k u ­
ra to rsk iem u , jeśli dowiedzie, że było 
inaczej. Jeś l i  tak , to n iem a art. 100 k.k.

Adw. S te rl ing  przechodzi do roztrzą- 
śnięcia zarzu tu  prowadzenia przygotow ań 
przez akcję  prasową, dowodząc, że partje  
nie ponoszą za nie odpowiedzialności.

A dw . S terl ing  zajm uje się szeroko 
spraw ą Sołtana, Pórzyckiego i Tuli i 
wreszcie s twierdza, że w tych w arunkach , 
w jak ich  pozostaw ała partja  konieczna 
była milicja. Milicja była legalna  i przy 
go tow ana do obrony pracy partji,  a nie 
do p rzygotow yw ania  zamachu. Obrońca 
obala następnie  tw ierdzenie ak tu  oskar­
żenia i n iek tó rych  św iadków  oskarżenia, 
dotyczące organizow ania piątek.

Następnie  wygłosił w ielką  mowę 
obrońca osk. W itosa adw. S/urlej.

Mow a a d w o k a t a  S zu r le ja .

Stw ierdza on, że w procesie politycz­
nym  trudno  je s t  o bezstror.n: ść. P rzy ­
chodzim y do sądu  z go tow em i pojęciami 
przychodzim y przygotow ani już zgóry 
zarówno in te lek tualne , j a k  i uczuciowo. 
Ale przychodzi chwila, chw ila  taka, jak

ta, kiedy je s te śm y  zamknięci w tej sali 
i n iejako odgrodzeni od świata . W pływ  
zew nętrzny jes t  zneutralizowany, j e s te ś ­
m y sami. Jed y n y m  sposobem, żeby się 
uw olnić  od tych  nac isków  zewnętrznych, 
je s t  także i dobra wola. Trzeba w ydobyć 
ze siebie jaknajw iększą  ilość dobrej woli.

N astępnie adw. Szurlej przechodzi 
do ak tu  oskarżenia i s twierdza, że p rze­
wija się tam  jak  i w przem ówieniach 
panów  prokuratorów  jedno  słowo, k tó re ­
go us taw a  nie zna, m ianowicie: rew o lu ­
cja. A k t oskarżenia oddał złą us ługę  
Polsce. S twierdza on poprostu, że niema 
u nas  takiego s tronn ic tw a prócz rządzą­
cego, któreby nie było rewolucyjne. Otóż 
zdaje mi się, że obowiązkiem naszym  
je s t  powiedzieć tu ta j  na  sali sądowej 
głośno, takby nas i poza kra jem  s ły ­
szano, że w Polsce n iem a rew olucjonis­
tów, za w yją tk iem  może tych, którzy 
rewolucję już  zrobili.

— Mówiono tu taj wiele o legalizacji 
rewolucji,  dyskutow ali  p raw nicy  i ludzie 
uczeni. Dla m nie był to spór gorszący. 
Ja ,  k tóry w ystępu ję  jako obrońca przy­
wódcy ludowego, m uszę powiedzieć że 
lud  legalizacji iewoiucji  nie uznaje. Mo­
żna o rew olucji nie mówić, m ożna o 
niej nie myśleć, m ożna naw et o niej z a ­
pom nieć, jeśli rewolucjoniści przynoszą 
szczęście, ale o legalizacji rewolucji nam  
m ówić nie wolno. Legalizację rewolucji 
może zrobić zupełnie kto inny. O lega­
lizację rewolucji m usie libyśm y się zapy­
tać  tych, którzy poginęli, a gdyby  nam  
ich prochy odpowiedziały, to  m ogłaby 
to dopiero być legalizacja rewolucji.

—  Gdyby się taka  d yskus ja  m iała  
toczy ć je s icze ,  to ła tw oby m ożna sobie 
w yobrazić, jakby  ona działa ła na  tych, 
którzy m ają  bronić ojczyzny. Mogliby 
oni powiedzieć: m y  krew  przelew am y i 
życie dajem y w ofierze, a potem  jak iś  
p raw n ik  powie, że to było coś fa łszyw e­
go. P an  Marszałek P iłsudski po rew o­
lucji m ajowej w ypowiedział przepiękne 
słowa: „Niech Bóg karzącą rękę  sp ra­
wiedliwości odwróci". Jeden  tylko czło­
wiek, k tóry  rewolucję  zrobił, powiedział, 
że legalizację uczynić może tylko Bóg.

N astępnie adw. Szurlej s taw ia  k ilka  
py tań  przedstawicielom  oskarżenia w 
spraw ie  przekroczeń p raw nych  i dom aga 
się od n ich kategorycznej odpowiedzi.

P. Szurlej m ów i obszernie o zagad ­
n ien iu  dy k ta tu ry ,  daje cha rak te rys tykę  
postaci Marszałka P iłsudskiego  w tonach 
bardzo pojednaw czych, wzywa do oczysz 
czenia atm osfery, do usunięcia  sporów 
o rzeczy małe, do poszanow ania godno­
ści.

Jak ik o lw iek  będzie w yrok  — k oń­
czy adw. Szurlej — prezes W itos w y j­
dzie z sali ze słowami:

— Nic to, bo tobie, ojczyzno, tobie, 
lu d u  polski — daję służbę.

Dziś w da lszym  c iąg u  przem aw iają  
adw . U rbanow icz i adw. Benkiel.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Uchwały Rady ( l in i s t rów.
W ARSZAW A. Wczoraj odbyło się 

pod przew odnictw em  prem jera P ry s to ra  
posiedzenie Rady Ministrów, na k tó re m  
załatwiono szereg spraw  bieżących.

M. in. Rada Ministrów uchw aliła  p ro ­
jek t  ustaw y, nowelizującej rozporządze­
nie P rezyden ta  Rzplitej o ew idencji k o n ­
troli ruchu  ludności, p rojekt u s taw y  o 
scalaniu działek budow lanych , rozporzą­
dzenie o zniesieniu powiatów kon iń sk ie ­
go i gn iew skiego, oraz przepisy o prze­
chow yw aniu ak tów  w urzędach ad m in i­
stracji publicznej.

O p ra c ę  d!a swoich .
W ARSZAW A. Delegacja  z a r z ą d u  

g łównego Związku Obrony Kresów Z a­
chodnich złożyła w P rezyd jum  Rady m i ­
nistrów na ręce prem jera P’rysto ra  i m in . 
Zarzyckiego m em orjał,  dom agający  się 
zw olnienia z przem ysłu  górnośląskiego 
Niemców i za trudn ien ia  Polaków , upośle­
dzonych dotąd przez przedsiębiorców. 
Memorjał p rzedstaw ia  n iem ożliwe s to su n ­
ki, panujące w w ie lk im  przem yśle g ó r­
nośląskim.

Pruski  ż o ł i  w s z k o ła c h  w P o l s c e .
Uniewinnienie oskarżonych w głośnym 

procesie.
ŁODZ. Wczoraj sąd okręgow y ogłosił" 

w yrok  un iew inn ia jący  J a n a  Danieleckie* 
go, Brunona G ebauera i dr. G ustaw a Ja-  
coba, członków niem ieckiego zw iązku 
ku ltu ra lno  - gospodarczego, oekarżonych 
przez nauczycieli g im naz jum  n iem ieck ie­
go w Łodzi o oszczerstwo, ponieważ o- 
głosili oni w swoim  czasie a r tyku ł ,  w 
k tó rym  zarzucili nauczycielom  tego g im ­
nazjum , iż pobierają dodatk i do pensyj 
z funduszów rządu niem ieckiego.

W m otyw ach w yroku un iew inn ia jące­
go sąd  stwierdził, że uczniowie n ie m ie c ­
kiego g im nazjum  w Łodzi w ychow yw ani 
byli w duchu an ty p ań s tw o w y m , że ju ż  
poprzednio ukazyw ały  się a r tyku ły ,  z a ­
rzucające tym  nauczycielom, pobieran ie  
pensyj z Niemiec, a jednak  nauczyciele  
n a  to nie reagowali. Sąd u s ta l i ł  dobrą 
wiarę oskarżonych i wierzy im, że dz ia­
łali w interesie  państw a.

Sąd podkreślił dalej, że w szkole tej 
używ ano podręczników, w yrażających się 
u jem nie  o Polsce.

W yrok  ten wywołał w Łodzi bardzo 
wielkie wrażenie.

ZamknięGie granicy wobec z e r w a n i a  
umowy przez  Litwinów.

Na sk u tek  porozumienia władz •  pol­
sk ich  i l i tew skich  m iano udzielać kilko­
dniow ych przepustek  św ią tecznych  dla 
tych w szystkich , którzy chcieliby od­
wiedzić sw ych krew nych, m ieszkających 
za kordonem. Chodziło tu  przeważnie o 
młodzież szkolną litew ską, uczęszczającą 
do szkół w W ilnie, a przechodzącą z ko- 
wieńszczyzny.

N iespodziewanie jednak  władze li­
tew skie  zam knęły  gran icę i zerw ały  po­
rozumienie.

W obec tego władze polskie, op iera­
jąc  się na nrawie retorsji postanowiły 
nie udzielać żadnych  zezwoleń na wjazd 
do Polski z L tw y  i wyjazd do L itwy.

Przed  zmianą  us t ro ju  s e m o rz ą d o w e g o .
W A RSZA W A . W M inisterstwie Spraw 

W ew nętrznych  odbędzie się dziś narada  
sam orządowa. W naradzie w eźm ie udział 
5 grup.

Porządek  obrad obejmuje: 1) w p ro ­
w adzen ie  jednolite j  gm iny  wiejskiej na  
całym  obszarze Rzplitej, 2) ustrój g ro ­
m ady jako in s ty tuc ji  pomocniczej w or­
ganizacji sam orządu  g m in  w iejskich, 3) 
zagadnien ie  zawodowości (fachowości) w 
u s tro ju  organów zarządzających gm in
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w ie jsk ic h  i m ie jsk ic h ,  4) s to s u n e k  o r g a ­
n ó w , s ta n o w ią c y c h  do  za rządza jących ;  
k o n tro la  w e w n ę trz a ,  6) z a g a d n ie n ie  n a d ­
zo ru  p a ń s tw o w e g o ,  7) z a sa d y  o rd y n ac j i  
w yborczej o rg an ó w  sa m o rz ą d o w y c h .

Trag iczna  ś m i a r ć  in s t ru k to ra  P, U .
K A T O W IC E . W czoraj w g o d z in a c h  

p rz e d p o łu d n io w y c h  w  g m a c h u  d y rekc ji  
polic ji w  K a to w ic a c h  ro zeg ra ł  s ię  zagod- 
k o w y  d ra m a t ,  k tó reg o  tło  n a raz ie  n ie  
j e s t  zb a d a n e .  W  g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h  
w  b iu rze  k o m e n d y  P. W . roz leg ły  s ię  
k i lk a k ro tn e  s t rza ły  re w o lw e ro w e .— P rz y ­
byli n a  m ie jsce  po lic janc i  u jrzeli  n a  p o ­
d łodze  p ła w ią c e g o  się  w e  k rw i  k a p ra la  
S z y m c z a k a ,  in s t ru k to ra  P ,  W. Z a w e z w a ­
n a  pom oc  l e k a r s k a  o k aza ła  s ię  spóźn iona . 
P o n ie w a ż  zachodzi  p ra w d  tpodobn ie  za­
bó js tw o , ro b io n e  j e s t  w t y m  k ie r u n k u  
d o ch o d zen ie  przez o rg a n a  w o jsk o w e .  W  
z w ią z k u  z t e i s ,  sędz ia  w o jsk o w y  po lec  ł 
d o k o n a ć  a re sz to w a n ia  k i lk u  osób.

Polskie  mięso  w Grecji .
W A R S Z A W A . J e d n a  z n a jp o w a ż n ie j ­

s z y c h  n a sz y c h  f i rm  e k sp o r to w y c h  w y ­
s ła ła  o s ta tn io  t r a n s p o r t ,  z łożony ze 100 
s z tu k  św iń  i 37 s z tu k  b y d ła  ro g a te g o  z 
P o ls k i  p rzez  p o r ty  r u m u ń s k ie  do Grecji.

T ra n s p o r t ,  m im o  d łu g ie g o  p rzew ozu  
i bu rzy  ria C z a r n e m  Morzu, d o szed ł  na 
m ie jsce  p rzezn aczen ia  w dobre j  ko n d y c j i .  
T o w a r  polski u z n a n o  za znaczn ie  lep szy  
o d  b u łg a r sk ie g o ,  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  i t u ­
re c k ie g o ,  to  te ż  o s ią g n ą ł  on  znaczn ie  
lep szą  cenę , n iż  to w a ry  k o n k u re n c y jn e .  
O db io rcy  g re c c y  z a m ó w il i  n a t y c h m ia s t  
d r u g i  w ię k sz y  t r a n s p o r t ,  z łożony  ze 160 
s z tu k  b y d ła  ro g a te g o  i 400 św iń .

F ranGusko-scwieck i  pakt  n i e z a c z e p n o ś c1
P o l s k a  będz ie  m ia ła  g ło s  r o z s t r z y g a ją c y

PA R Y Ż . —  „ E c h o  de P a r i s ” o p u b l i ­
k o w a ło  t r e ś ć  p a ra fo w a n e g o  25 s i e r p n ia  
f ra n c u s k o - ro s y js k ie g o  p a k tu  o n ie a g re s j i ,  
z a w a r te g o  m ię d z y  g e n .  s e k re ta r z e m  f ra n  
c u s k ie g o  m in .  s p ra w  zag r .  B e r th e lo te m  
a  p o s łe m  s o w ie c k im  w P a ry ż u  D o w g a-  
le w s k im .  P a k t  o b e jm u je  6 a r ty k u łó w  i 
k i lk a  d o d a tk ó w .

A r ty k u ł  1 m ó w i:  „Oba p a ń s tw a  zobo­
w ią z u ją  s ię  w z a je m n ie  s ię  n ie  a ta k o w a ć .

A r ty k u ł  2: O ba  p a ń s tw a  z o b o w iązu ją  
s ię  n a  w y p a d e k  a t a k u  t rzec ieg o  p a ń s tw a  
n a  j e d e n  z obu  k ra jó w ,  z a c h o w a ć  n e u ­
t r a l n o ś ć ” .

A r ty k u ł  3: „O ba p a ń s tw a  z o b o w ią z u ­
j ą  s ię  n ie  p rz y s tą p ić  do ża d n e g o  u k ła d u ,  
s k ie r o w a n e g o  p rz e c iw  h a n d lo w i  je d n e g o  
z o b u  k ra jó w  i p o s ta n a w ia ją  n ie  rob ić  
so b ie  ż a d n y c h  t ru d n o ś c i  w e  w z a je m n e j  
w y m ia n ie  to w aró w .

A r ty k u ł  4: „O ba p a ń s tw a  za p e w n ia ją ,  
ź e  z re z y g n u ją  one  z w sze lk ie j  p r o p a g a n ­
d y  i w s t r z y m a ją  s ię  od w sz e lk ie g o  m i e ­
s z a n ia  s ię  w  w e w n ę t r z n e  s p ra w y ,  ce le m  
g w a ł to w n e g o  p rz e w ro tu ."

A r ty k u ł  5: „D la  z a ż e g n a n ia  k a ż d e g o  
s p o rn e g o  w y p a d k u  m ię d z y  obu  p a ń s tw a ­
m i ,  zo s ta n ie  u s ta lo n e  sp e c ja ln e  p o s tęp o ­
w a n ie  p o ro z u m ie w a w c ze ."

A r ty k u ł  6: „ U k ła d  o p ie w a  n a  2 la ta  
i  z j e d n o ro c z n y m  t e r m in e m  m oże  być  
w y p o w ie d z ia n y .”

T e k s t  te g o  u k ł a d u  z a k o m u n ik o w a n y  
z o s ta ł  P o lsce ,  R u m u n j i ,  Ł o tw ie ,  E s to n j i  
i F in lan d j i .  P o lsk ę  z a p e w n io n o ,  że p a k t  
n ie  w e jdz ie  t a k  d łu g o  w  życie, j a k  d łu ­
g o  m ię d z y  W a r s z a w ą  a M o sk w ą  p a k t  o 
n ie a g re s j i  b ędz ie  t a k ż e  z a w a r ty .

Moskwa zapewnia  fo l s k ę .
M O SK W A . — P ro w a d z o n e  s ą  r ó w ­

n o c z e śn ie  ro k o w a n ia  w  s p ra w ie  p a k tu  
o n ie a g re s j i  m ię d z y  R osją  a  P in la n d ją ,  
Ł o tw ą ,  E s to n ją ,  R u m u n ją  i P o lsk ą .  Li 
tw in o w  z a p e w n i ł  po s ła  po lsk ieg o  w M o ­
s k w ie ,  że żaden  z t y c h  p a k tó w  o n ie a ­
g re s j i  n ie  w e jd z ie  w cześn ie j  w  życie, 
d o p ó k i  n ie  z o s tan ie  p o d p is a n y  p a k t  z 
P o lsk ą .  R ząd  po lsk i za w ia d o m ił  ze sw ej 
s t ro n y  p a ń s tw a  w yżej w y m ie n io n e ,  iż 
n ie  po d p isze  w cześn ie j  p a k tu ,  dopóki te  
p a ń s tw a  podp isów  sw y c h  n ie  złożą.

Polityczny tyfus na Litwie.
D o noszą  z W iln a ,  że w  c ią g u  u b i e ­

g ły c h  d w ó c h  d n i  w ła d z e  l i t e w s k ie  w y ­
s ied l i ły  n a  t e ry to r ju m  po lsk ie  przeszło  
70 osób, k tó re  n a  p o d s ta w ie  p rz e p u s te k  
g ra n ic z n y c h  p rz e b y w a ły  na  L i tw ie .  P r e ­
t e k s te m  do ty c h  re p re sy j  m a  być  rz e k o ­
m o o b a w a  p rzed  zaw le c ze n ie m  do L i tw y  
e p id e m j i  ty fu su ,  k tó ra  p a n o w a ć  m a  w 
Polsce .

O b y w a te l i  po lsk ich , k tó ry c h  z a t rz y ­
m a n o  n a  te ry to r ju m  l i t e w s k ie m  po 
z a m k n ię c iu  g ra n ic y  —  aresz tow ano .

W s z y s tk ie  p u n k ty  g ra n ic z n e  polsko- 
l i t e w s k ie  z o s ta ły  obsadzone  w c ią g u  
o s ta tn ic h  dni p rzez  w z m o c n io n e  p o s te ­
ru n k i  l i te w sk ie ,  uzb ro jo n e  d o d a tk o w o  w 
g ra n a ty  ręczne .
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Tylko 2 dni! Tylko wtorek 22-go i środa 23-go grudnia! Tylko 2 dni!

Dziś now e udźw iękow ione wydanie RgyfilQflt̂  za które łUtor P.trzJ'— słynnego n ieśm iertelnego  arcydzieła rnał nagrodę Nobla!

CHŁOPIN ajw ię k sz e  arc y d z ie ło  lite 
r a t u r y  po lsk ie j na  ek ra n ie !

Dramat, pulsujący żyw ą krwią — pierwotnych natur — na łonie przyrody.
W r o la c h  g łów nych  M ieczysław  Frenkiel, Anna Leszczyńska, Bole* 

s ła w  M ierzejew ski, Marja M elita i inni.

NAD PROGRAM P I Ę K N E  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E
UWAGA! W  czwartek 24 grudnia z powodu Wigilji przedstawień nie będzie.

G W IA Z D K Ę  radośn ie  i w e s o ł o
spędz ic ie  przy R A D J O - O d b io m ik U

Nabycie odbiornika radjowego daje p e łn e  za ­
dowolenie. Prosimy zażądać b ezinteresow nej  
demonstracji w e  w łasnem  mieszkaniu.

Salon  Radjowy „ R A D J O P O L * *  H Aleja
P o s i a d a m y  odbi ornik i  n a jn o w s z e  w ka żde j  c en i e .

Nasze warunki są dla każdego odpowiednie.

31.

Zatarg chińsko • japoński.
Czang-Sue-Ljang przenos i  s iedz ibę  rządu.

ja pońsk iego .
Przed łużen ie  ult imatum

TOKIO. W ie lk o rz ą d c a  M andżurj i  —  
C z a n g -S u e -L ;a n g  po za jęc iu  M u k d e n u  
p rzez  J a p o ń c z y k ó w ,  u lo k o w a ł  s ię  w  Czin- 
Czou. O becn ie  J a p o ń c z y c y  zd e c y d o w a li  i 
tę  o s ta tn ią  s ied z ib ę  m a r s z a łk a  m a n d ż u r ­
sk ie g o  ob jąć  sw o ją  o k u pac ją .

M O SK W A . D z ien n ik i  so w ieck ie  do 
n o s z ą , iż  C zan g -S u e  L ja n g  p o s t a n o w i ł  
p rz e n ie ść  s iedz ibę  sw e g o  rz ą d u  z Czin- 
Czou, do  L u a n  Czou, leżącego  p o m ięd zy  
p o r ta m i  T a k u  T s in  i W a n d a u .  G łów ne  
s i ły  a rm ji  C zang-T sue  L ja n g a  w  d a lszy m  
c ią g u  p o zo s tan ą  w  re jon ie  Czin-Czou.

Rząd japoński  przystąpi  do  pacyfi­
kacji w ew nę t rzne j  Mandżurji .

L O N D Y N . D o w ódca  w o jsk  ja p o ń sk ic h  
w  M an d żu r j i  g en .  H onjo , p rz e d łu ż y ł  na  
k i lk a  d n i  u l t im a tu m  z ż ą d a n ie m  opu- 
szczen ią  C zin-Czou

W e d łu g  w iad o m o śc i  ze ź ród łe ł  c h iń ­
s k ic h  a m b a s a d o r  St.  Z jedn. w Tokio , For-  
b e n s  i n t pr w e n jo w a ł  u  ja p o ń sk ie g o  pre  
m je ra ,  p rosząc  w  in te re s ie  p o k o j u  o 
w s t r z y m a n ie  d z ia ła ń  w o j e n n y c h  p rz e ­

c iw k o  Czin-Czou.
J a p o ń s k i  m in i s t e r  w o jny  A n a k i  

o św ia d c z y ł  p u b l iczn ie ,  iż za jęc ie  Czin- 
Czou  p rzez  w o js k a  ja p o ń sk ie  będz ie  
o s ta tn ią  operac ją ,  k tó ra  zak o ń czy  d z ia ­
ła n ia  w o je n n e  w M andżurj i .

R ząd  japońsk i p rz y s tą p i  n a s tę p n ie  do 
p a c y f  kacji  w e w n ę trz n e j  M andżurj i  i zn i­
szczy  o g n is k a  p a r ty z a n tó w ,  po czem  n a ­
s tą p i  w  M andżurj i  o k re s  sp o k o ju  i n o r ­
m a ln y c h  s to s u n k ó w .  M i n i s t e r  w o jn y  
o św iadczy ł,  iż w o jsk a  jap o ń sk ie  pozo ­
s ta n ą  w  M an d żu r j i  d o pók i w y m a g a ć  tego  
b ęd ą  in te r e s y  Jap o n j i .

R ząd  c h m s k i  sp rzec iw ia  się  e w a k u a ­
cji Czin  C zou , o św iad cza jąc ,  iż u l t i m a ­
t u m  p o s ta w io n e  p rzez  sz tab  ja p o ń s k i  nie 
m oże  b y ć  w y k o n a n e .

R ząd  c h iń sk i  tw ie rd z i ,  iż u l t im a tu m  
s z ta b u  jap o ń sk ieg o  s to i w  sp rz e c z n o śc i  
z u c h w a ła m i  R ad y  L 'g i  N arodów , k tó re  
zobow iązu ią  rząd  ja p o ń s k i  do z a w ie s z e ­
n ia  d z ia ła ń  w o je n n y c h  do  czasu  p rz y b y ­
c ia  n a  t e r e n  M an d żu r j i  k o m is j i  a n k ie to ­
w ej L ig i  N arodów .

Z różnych stron
w kilku w ierszach.

—  W sz y sc y  cz ło n k o w ie  św . K o leg jum  
d o s ta l i  z a w ia d o m ie n ie ,  że w bież. ro k u  
Ojciec św . n ie  będz ie  p rz y jm o w a ł  życzeń  
z ra c j i  ś w ią t ,  lecz p ra g n ie ,  a b y  w s z y s tk ie  
k o sz ta ,  po łączone  z w y s y łk ą  ty c h  życzeń , 
obrócono  n a  j a łm u ż n ę  d la  b ie d n y ch .

—  Ig n a c y  P a d e re w s k i  od jeżdża  7, E u r o ­
p y  n a  p a ro w c u  „ O lim p ie ” i p rzy b ęd z ie  
do N. J o r k u  w d n iu  2 s ty c z n ia  1932 r., 
g d z ie  w y s tą p i  z k o n c e r te m  n a  b e z ro b o t ­
n y c h .

—  D zięk i  sk ró c e n iu  c z a su  p racy  w 
n ie k tó ry c h  k a s a c h  ch o ry ch ,  oraz w b iu ­
rach  w o jsk o w y c h ,  u z y s k a ło  o s ta tn io  w 
całej P o lsce  p racę  3,064 bez ro b o tn y ch .

— W  W a rs z a w ie  o tw a r to  n a jw ię k sz ą  
w E u ro p ie  k o m o rę  c iśn ie ń  przy c e n t ru m  
b a d a ń  lo tn iczo  - lek a rsk ich .
■ 'Ę  — O koło D z isn y  w ła d z e  p o lsk ie  z a ­
t r z y m a ły  30 ch łopów  b ia ło ru sk ich ,  k tó rzy  
p rz e p ły n ę l i  łodz ią  z S o w ie tó w  przez D źw i- 
n ę  do P o lsk i ,  c e le m  z a k u p u  zboża.

—  M ie jsk i  u rz ą d  z d ro w ia  w K rak o w ie  
z a n o to w a ł  w y p a d e k  z a c h o ro w a n ia  n a  epi- 
d e m ję  H e in e  M edina.

—  Do G d y n i  p rzy b y ł  s t a t e k  „ W o d y s ” 
z Boliw ji ( A m e ry k a  P o łu d n io w a )  po ł a ­
d u n e k  s p i r y tu s u  e k sp o r to w e g o .

—  N a  u l icy  T u sz y ń sk ie j  w Łodzi po­
lic ja  g o n i ła  zn a n e g o  b a n d y tę  W ł a d y s ł a ­
w a  M o raw sk ieg o ,  k tó ry  n ie z w a ż ą ją c  n a  
t łu m  pu b l iczn o śc i  począ ł s trze lać .  D w aj 
w y w ia d o w c y  policji zos ta l i  c iężko  ran n i ,  
b a n d y ta  zaś ,  m im o  ra n y  w  p raw e j  ręce ,  
zdoła ł zb iec .

—  Po d łu ż sz y c h  p o sz u k iw a n ia c h  u ję ła  
polic ja  z n an eg o  w ła m y w a c z a  Jó ze fa  Sm ie-  
c iak a .  A re sz to w a n e g o  o d s ta w io n o  do w i ę ­
z ien ia  w  N o w y m  S ączu .

—  R o sy jsk i  a k to r  f i lm o w y  Osip  Ru- 
n icz  b a w ił  z m a łż o n k ą  w W a rsz a w ie .  W 
a r ty śc ie  po zn a ł  k o m a n d o r  G órsk i k r w a ­
w e g o  k a t a  cze re zw y c z a jk i  A b ra h a m a  
H e rs te k a .  W o b e c  b ra k u  j e d n a k  b liższych  
d o w o d ó w , w ładze  n a sz e  n ie  m o g ły  go 
a re sz to w ać .  R u n icz  opu szcza  W a rsz a w ę  
u d a ją c  się do B erlina.

—  W  Z w iązk u  z o s ta tn ie m i  za jśc ia ­
m i  p rz e c iw ż y d o w s k ie m i  n a  w y ż sz y c h  u- 
cze ln iacb  w  P o lsce ,  u k a z a ł  s ię  w w y ch o ­
d z ą c y m  w  P a le s ty n ie  d z ie n n ik u  h e b r a j ­

s k im  „D o ar  H a y o n ” a r ty k u ł ,  w  k tó ry m  
a u to r  s tw ie rd z a ,  że rząd  po lsk i  pow zią ł  
en e rg ic z n e  k ro k i ,  ce lem  s t łu m ie n ia  ro z ­
ru c h ó w . A u to r  p o tę p ia  s tu d e n tó w  ż y ­
d o w s k ic h  w  s ą s ia d u ją c y c h  z P o lsk ą  k ra  
j a c h  za łączen ie  s ię  z L i tw in a m i  i Ł o ­
ty s z a m i  n a  w ie c a c h  p ro te s ta c y jn y c h .

—  W  zburzone j  k a te d rz e  Z baw ic ie la  
w M oskw ie , k tó ra  b u d o w a n a  b y ła  przez 
20 la t  w d ru g ie j  po łow ie  X I X  s tu le c ia  i 
n a le ż a ła  do n a jp ię k n ie js z y c h  z a b y tk ó w  
rosy jsk ie j  a r c h i te k tu ry  c e rk ie w n e j ,  z n a j ­
d o w a ło  się  k i lK a  ob razów , m a lo w a n y c h  
n a  śc ia n ie  przez w ie lk ie g o  m a la rz a  p o l ­
sk iego ,  S ie m ira d z k ie g o .

—  W  R zy m ie  z m a r ł  n a  u d a r  se rca  
A rno ldo  M usso lin i ,  b ra t  d y k ta to ra  w ło ­
sk iego . Z m a r ły  by ł o d p o w ie d z ia ln y m  k i e ­
ro w n ik ie m  d z ie n n ik a  „Popolo  d l l a l i a ” . 
W  r. 1929 o f ia ro w an o  m u  m a n d a t  p o s e l ­
sk i ,  k tó re g o  je d n a k  n ie  p rzy ją ł .

—  W  B ern ie  Mor. z m a r ł  p rezes  p ra ­
sk ie g o  k o n c e rn u  p rz e m y s łu  że laznego , 
dr. A dolf  S t ra n s k y ,  p rzeży w szy  77 la t.  
Z m a r ły  by ł  p ie rw s z y m  m in is t r e m  h a n d lu  
re p u b l ik i  cze sk o -s ło w ack ie j ,  za czasów  
zaś m o n a rc h j i  a u s t r ja c k ie j  był p o s łe m  do 
p a r l a m e n tu  w ie d e ń sk ie g o .  Był rów n ież  
za ło ży c ie lem  i w ła śc ic ie le m  d z ie n n ik a  
b e rn e ń sk ie g o  „L idove  N o v in y ” .

—  H it le ro w c y  w A ustr j i  p rzy g o to w a li  
n a  o s ta tn ią  p rzed  ś w ię ta m i  „z ło tą  n ie ­
d z ie lę ” k i lk a s e t  ty s ię c y  u lo tek ,  w z y w a ją c  
do o m ija n ia  sk le p ó w  ż y d o w sk ic h  w ty m  
d n iu .  S ty l  ty c h  u lo te k  u t r z y m a n y  j e s t  w 
to n ie  n ie z w y k le  p o d ju d z a ją c m  p rzec iw  
żydom . P ra s a  so c ja l is ty c z n a  i ż y d o w sk a  
zw róc iła  s ię  do polic ji  w ied eń sk ie j  z a- 
p e le m  o po łożen ie  te m u  k resu .

—  Z B a g d a d u  donoszą ,  że b ra k  ta m  
w ia d o m o śc i  o lo tn iczce  n ie m ie c k ie j  E l ly  
B e in h o rn ,  k tó ra  17 b. m . w y s ta r to w a ła  z 
B a g d a d u .

— W  g ru p ie  ju n k r ó w  w sc h o d n io  • p r u ­
s k ic h  zazn aczy ł  s ię  ro z ła m  w o b ec  s t a n o ­
w isk a ,  z a ję teg o  w  s to s u n k u  do p re z y d e n ­
ta  R zeszy  H in d e n b u rg a .  Z anosi  się n a  
u tw o rz e n ie  d ru g ie j  p a r t j i ,  zw a lcza jące j  
p ie rw szą .

—  P o c ią g  p o śp ie szn y ,  j a d ą c y  z K a l­
k u t y  do D a in a p o re  w y k o le i ł  s ię  n a  s tac j i  
G u g a p u r  z p o w o d u  zbrodn icze j  a k c j i  te- 
ro ry s tó w .  Ofiar w  lu d z iach  n ie  było. 
Z a m a c h  te n  pozosta je  w z w ią z k u  z r u ­
c h e m  re w o lu c y jn y m  w  In d jach .

KRONIKA.
KALENDARZYK

Środa 23 grudnia: Wiktorji P.
Wschód słońca: g. 7.43 Zachód g. 15.28
Długość dnia 7 godz. 41 m.

N ocne dyżury ap tek .
W  nocy z wtorku na środę: St. Rynek,  

Kościuszki.
W  nocy z środy na czwartek: I Aleja, 

T rzeciego  Maja.

P oczta  w cza sie  św iąt B o ż e g o  
N arod zen ia . Mm. B o e rn e r  p o d p isa ł  
z a r z ą d z e n i e ,  n o rm u ją c e  u rz ę d o w a n ie  
w  czasie  n a d c h o d z ą c y c h ś w ią t .  W w ig il ję ,
24 b. m. p ocz ta  d o ręczan a  będzie  do m ie ­
szk ań  ty lk o  2 razy , u rz ę d y  zaś  czy n n e  
b ęd ą  ty lk o  do godz. 17-tej. W d n iach
25 i 26 b. m . u rz ę d y  b ęd ą  n ie c z y n n e ,  a 
jed y n ie  d y ż u rn i  w n ie k tó ry c h  u rz ę d a c h  
z a ła tw ia ć  b ę d ą  p i l n e  p rze sy łk i ,  d n ia  
27 b. m. p o cz ta  będz ie  c z y n n a  od godz. 
9 do 11 rano ,  k o re s p o n d e n c ja  zaś d o r ę ­
czona  będzie  ty lk o  raz  jeden . S łu żb a  t e ­
leg ra f iczn a  n ie  m a  żadne j  p rze rw y .

Kasa i biura K om unalne] Ka­
sy  O szczędności p o w ia tu  C z ę s to c h o ­
w s k ie g o  b ęd ą  czy n n e  w c z w a r te k  dn. 24 
bm . do godz. 10 ra n o .

Z ebranie - o p ła te k  a k a d em i­
ków . W dzień  w ig i l ’jn y ,  24-go b. m .,  
o godz. 10.30 Z rzeszen ie  A k a d e m ik ó w  
w C z ęs to ch o w ie  u r : ą d z a  w  sw ej s ied z i­
bie (II A leja  24) z e b r a n i e  z r e fe ra te m  
sp raw o zd aw czo  - in f  > rrracy jnym  p rezesa  
Z rzeszenia , p. S te fa n a  N ieh u d k a .  P o  re fe ­
ra c ie  odbędz ie  się  t r a d y c y jn e  ł a m a n ie  
o p ła tk ie m . Zrzeszet ie z a p ra sza  ogół m ie j ­
sco w y ch  a k a d e m ik ó w .

P o d czas  c o d z ie n n y c h  d y ż u ró w  Z rze­
szen ia  w godz. 11 —  12 u rz ę d u je  t a k ż e  
k o m is ja  re w izy jn a .

Pow rót pkom isarza K ozłow sk ie
g o . J a k  się  d o w ia d u je m y ,  k ie r o w n ik  
w y d z ia łu  ś led czeg o  p. p k o m isa rz  H ip o ­
l i t  K ozłow sk i pow róc ił  z u r lo p u  i objął 
u rz ę d o w a n ie .

S p raw ozd an ie  z l o s o w a n i a  
prem ii na książeczki w K om unal­
n e] K asie O szczęd n ości P ow iatu  
C zęstoch ow sk iego  w  n i e d z i e l ę ,  
20 b. m ., zgo d n ie  z zapow iedz ią ,  o d b y ło  
się  w  b iu ra c h  K o m u n a ln e j  K asy  O szczęd ­
no śc i  lo so w an ie  p rem ij  n a  k s ią ż e c z k ac h  
p re m jo w a n y c h ,  p rzy czem  w y g ra n e  p ad ły  
n a  nr. nr.! 5003, 5012, 5022, 5028, 5029, 
5054, 5078, 5102. 5122, 5211 5214, 5217 . 
D o p isy w a n ie  w y lo so w a n y c h  p rem ij  u s k u ­
te c z n ia  K asa  co d z ienn ie ,  od godz. 8 m e j 
do 14 tej i od 17 te j  do 19 tej.

Mała u staw a sam orząd ow a .
D o n o s i l i śm y  o zwołanej  n a  22 i 23 

b m . kon ferenc ji  w Min. S p ra w  W ew n . z 
u d z ia łe m  z a p ro szo n y ch  d z ia łaczy  s a m o ­
rzą d o w y c h ,  n a  k tó re j  ro zp a trzo n y  m a  
b yć  p ro je k t  m a łe j  u s t a w y  sa m o rz ą d o w e j .

U s ta w a  ta  w n ie s io n a  będz ie  do la sk i  
m a rs z a łk o w s k ie j  15 s ty czn ia .  W g łó w ­
n y c h  z a ry sa c h  u s t a w a  p rz e w id u je  5 le t ­
ni ok res  k a d e n c j i  d la  rad  m ie jsk ich  i m a  
g is t r a tó w .  K o m p e te n c je  m a g is t r a tó w  zn a  
czn ie  są  rozszerzone. P o z a te m  p r e z y d e n ­
ci m ia s t  i b u rm is t r z e  pos iad a ją  u p r a w ­
n ie n ia  do decyz ji  w w ie lu  s p r a w a c h  wy 
m a g a ją c y c h  o b ecn ie  decyz ji  c ia ła  k o l e ­
g ia ln e g o ,  W y b ó r  p re z y d e n ta  z a tw ie rd z o ­
ny  j e s t  przez w ład zę  nadzorczą .  O ile  
w ła d z a  d w u k ro tn ie  n ie  za tw ie rd z i  w y b o ­
ru ,  m oże b y ć  n o m in o w a n y  p re z y d e n t  w 
p e w n y m  o k re ś lo n y m  te r m in ie  (1 ro k ) ,  
w z g lę d n ie  zaźąd za  się  p o w tó rn e  w y b o ry  
do ra d y  m ie jsk ie j .  ____

S ze reg  p o p ra w e k ,  w n ie s io n y c h  do po 
p rzed n io  o p ra c o w a n e g o  p ro je k tu  p rzez  
Z w iązek  M ias t P o lsk ich ,  zos ta ł  u w z g lę d ­
n io n y .  P ro je k t  u s ta w y  p rz e w id u je  ró w ­
n ież  o rd y n a c ję  w yborczą .  C en zu s  w ie k u  
j e s t  w y s u w a n y  w y ż s -y ,  niż do ty ch czas .

DŹWIĘKOWY M n i U A C f  kino-TEATR O  W Q  5  C 8
Od dziś i dni następnych. 

Najczarowniejsza para kochanków
Janet G aynor i Charles Farrel

w filmie miłości i p ośw ięcen ia  p.t.

f l e l o d j a  s z c z ę ś c i a
Nad p ro g ra m : DODATKI DŹWIĘKOWE

SZCZEGÓŁY W  AFISZACH.

B a te r je  an o d o w e  „ C E N T R A "  
Ż a ró w k i  i m a te r ja ły  e le k t ry c z n e  

R a d jo a p a ra ty  i g ło śn ik i .  
Ł a d o w a n i e  a k u m u l a t o r ó w  

P  O L E  C A :

ELEKTRA
Stankiew icz, A leja  36.
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Nr 285 . S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W  S K I E * 8 .

Dźwiękowe „GRAND* KINO
Od niedzie li ,  20 g rudn ia  1931 r. i dni nas tępnych .

Wielki poem at filmowy w łoskiej produkcji p .t .
z  'n a jw y b i tn ie j s z y m i  g w ia z d a m i  
w y tw ó r n i  „ P IT T A L U G A  C IN E S “ 

w  R zy m ie .
W  r o l a c h  g łó w n y c h :  Leda Gloria, Sandro Salvini, Vasco Cretl i G iorgio Bianca
Z E W  Z I E M I

____________Nad program: Nowe piękne dodatk i dźwiękowe _____
C eny  m ie jsc  zw ykle :  od zł. 1.— za k rzes ło  p a r te ro w e  i balkon . — S a la  o g rła n a . 

P oczątek  seansów : w n iedzie lę  o 4 pp. w pozos ta łe  dnie o 5 pp. O sta tn i seans  o 9 30m
R a d jo a p ara ty  i rad jo sp rz ę t .
A rm atury ,  ży rando le  i g rze jn ik i  e lek tryczne .
Łożyska Kulkowe S. R. O.
O pony sam ochodow e „F irestone1*.
P asy  transm isy jne .
W s z e lk ie  a r tyku ły  techn iczne  i e le tro techn iczne .
S ta le  św ieże  b a te r je  anodow e

P O L E C A : Biuro Techniczne „UKION" Sp. z o. o.
__________________ Panny Harji 14. -  Telefon 7-70.

W spraw ie egzam inów  czeladniczych.
I?.ba Rzemieślnicza w Kielcach podaje 

do w iadom ości, że z dn iem  31 g rudn ia  
r.b. w ygasa  term in  t. zw. ulgowych egza­
minów czeladniczych, polegających na 
tem  że kandydaci do egzam inu  czeladni­
czego, którzy ukończyli naukę rzemiosła 
przed dniem  26 sierpnia 1930 r, niemo- 
gący  się okazać św iadectw em  z uk o ń ­
czenia szkoły dokształcającej zawodowej, 
dopuszczani byii do egzam inu  na podsta­
wie zaświadczenia wojewody, wzgl. K u­
ra to r ium  Okr.-Szkolnego, stw ierdzającego 
niem ożność ukończenia szkoły d o k sz ta ł ­
cającej z przyczyn, do k an d y d a ta  n ieza­
leżnych.

W prow adzenie wyżej podanych ulg. 
(t. zn. dyspens term inatorskicb) nastąpiło  
na sk u tek  rozp. Min. Przem. i H andlu  z 
dnia 15.VIII 1930 r. (Dz. U. R. P. Nr. 59 
poz. 477), —będącego w ynik iem  zjedno­
czonych s ta rań  w szystkich izb rzem ieś l­
niczych na obszarze Rzeczypospolitej — 
umożliwiło tysiącom  term inatorów  (po u- 
kończeniu  nau k i  w rzemiośle) p rzys tąp ie ­
nie do egzam inu  czeladniczego, bez obo­
w iązku  przedłożenia, w ym aganego  art. 
155 prawa przem ysłow ego, św iadectw a z 
ukończenia  szkoły dokształcającej.

Z aznaczyć należy, że w  pierw szym  
rzędzie korzystali z dyspens term inator- 
sk ich ” kandydaci, którzy ukończyli n aukę  
rzem iosła  w miejscowościach, w których  
n ie  było szkół dokształcających.

Z uw agi na  to, że sieć szkolnictw a 
dokształcającego na o b s z a r z e  W oje­
w ództw a Kieleckiego nie jest naty le  d o ­
s tateczną, aby m ożna było zastosować w 
całej pełni przepisy art. 155 praw a prze­
m ysłow ego, jak  również na  okoliczności, 
że k ryzys gospodarczy i w związku z 
tem  ciężkie położenie m ater ja lne  t e rm i ­

natorów, nie pozwoliło wielu te rm in a to ­
rom na przystąpienie  w br. do egzam inu  
czeladniczego, Izba Rrzemieśln icza w 
Kielcach zwróciła się do czynników m ia ­
rodajnych o spowodowanie przedłużenia 
te rm inu  prekluzyjnego cz. I Rozp. Min. 
Przem. i Handlu  z dnia 26 s ierpnia 1930 
roku (Dz. U. R. P. Nr. 59 poz. 4 7 7 ).

Jednocześnie  Izba Rzem ieślnicza za ­
w iadam ia , że kandydaci,  którzy ukończyli 
naukę  rzem iosła  przed dniem  26 sierpnia 
1930 r., a  dotychczas nie wnieśli  podania 
o dopuszczenie do egzam inu czeladnicze­
go, wzgl. kandydaci,  którzy ukończyli 
naukę  rzem iosła po dniu  26 s ierpnia 
1930 r., a nie posiadają św iadectw  z u- 
kończenia szkoły dokształcającej za w o ­
dowej, z powodu braku tejże szkoły w 
miejscowości, w której uk  ńczyli naukę  
rzem iosła  — winni do podania załączyć 
św iadectw o z ukończenia  całkowitego 
kursu  n au k  w szkole powszechnej, jaka 
znajdow ała s<ę w miejscowości, w której 
kan d y d a t  w ykonyw ał obowiązek szkolny, 
wzgl. św iadectw o ukończenia specja lnych 
kró tko term inow ych  kursów  dla te rm in a ­
torów. (cz. II rozporządzenia). Moc obo­
wiązująca cz. II ga rozporządzenia w y g a ­
sa z dniem  26 s ie rpn ia  1933 r.

Po dniu  26 sierpnia 1933 r. wszyscy 
kandydaci do egzam inu  czeladniczego, 
bez w zględu  na czas i miejsce ukończe­
nia nauk i rzemiosła, obowiązani będą 
przedłożyć św iadectw o szkolne z u k o ń ­
czenia nauki w publicznej szkole dokszta ł­
cającej zawodowej, albo świadectwo, 
s tw ierdzające posiadanie wykszta łcenia, 
uznanego przez państw ow e władze szkol­
ne za równow artościow e z w yksz ta łce ­
niem , jak ie  daje ukończenie publicznej 
szkoły dokształcającej zawodowej.

Polow anie, czy urzędowanie?
Od kilkudziesięciu naszycn czyte lni­

ków  otrzym aliśm y skargi p isem ne i ust  
ne, celem nap ię tnow ania  niektórych 
urzędników, lekceważących sobie obo­
wiązki. Panow ie ci, j a k  nas  zapewniają, 
bardzo często w godzinach urzędowych, 
zam ias t  pracować, wyjeżdżają s bie na 
polow anie, d rw iąc poprostu zarówno z 
urzędu, jak  niemniej z in teresantów , 
zm uszonych d arem nie  oczekiwać na za­
ła tw ien ie  ważnych i pilnych spraw. 0  
jed n y m  z tak ich  „w zorowych” urzędn i­
ków  donoszą nam , że bardzo często w y ­
jeżdża  rzekomo w spraw ach  urzędowych, 
w rzeczywistości na tom iast  urządza so­
bie polowania. N ajsm utniejsze je s t  to, 
iż każdy z tych  n iesum iennych  i n ieobo­
wiązkowych urzędników  udaje sanatora, 
krzycząc głośno, że idzie po linji zamie­
rzeń w ładz naczelnych, zwalczających 
nieróbstwo. Z obowiązku dz ienn ikarsk ie­
go piszemy o tem, przyczem m usim y  
podkreślić, że wyjeżdżanie na  polowanie 
w godzinach urzędow ych je s t  kpieniem 
ze społeczeństw a i okradaniem  skarbu  
Państw a . Gdyby w najbliższej przyszłości 
m ia ły  się powtórzyć podobne skandalicz 
ne w ystępki tych urzędników, podamy 
ich nazwiska do publicznej wiadomości, 
aby dowiedziały się o tem  władze zw ie­
rzchnie i zastąp iły  ich urzędnikam i su ­
m iennym i. Każdy urzędnik , który służ­
bowo wyjeżdża poza obręb swej siedziby, 
winien w ykazyw ać się tem, co zdziałał, 
w  przeciw nym  razie ok łam yw ać będzie 
sw e władze i wprowadzać w błąd spo­
łeczeństw o. N aw et ze sfer w łościańskich  
zw raca ją  się do naszej redakcji ze s k a r ­
gam i na epidem ję polowań panów urzę­
dników. Pismo nasze służy dobrej spra^ 
w ie  i d latego piszemy tych k i lka  uw ag  
ku  przestrodze nieobowiązkowych u rz ę ­
dników.

Autobusy zam iejskie na wielu 
linjach nie kursu ją  już  od 2 tygodni, na 
czem  bardzo cierpi ludność pow iatu , nie 
m ogąc na czas zała tw ić sw ych spraw w 
m ieście  i bez większej zwłoki wrócić na 
wieś. Pow odem  w strzym an ia  ruchu  tych 
au tobusów  są nowe zarządzenia w po­
d a tk u  drogow ym , godzącym — jak tw ie r  
dzą właściciele autobusów  — w ich byt. 
Wobec braku nowoczesnego połączenia, 
ludność wróciła do daw nego — liczne 
wozy snują  się po szosach, zdążając z 
m ias ta  i ao m iasta . Jazd a  wozami nie 
należy jed n ak  do przyjem ności i t rw a  
długo, narażając podróżnych na dotk liw e 
zimno.

O grzeczność w handlu  „Na
grzeczności n ik t  nie t ra c i” — mówi s ta ­
re  przysłowie, n iestety, u nas, zwłaszcza 
w wielu handlach  n ieznajdujące zastoso­
wania . N iektórym  handlarzom  (bo takich  
kupcam i nazw ać nie można) zdaje się, 
że  wyświadczają łaskę k upu jącem u , za­
ła tw ia jąc  go istotnie jak z łaski. Każdy 
hand lu jący  powinien sobie uprzytom nić, 
że ten , k tóry  kupuje  i płaci, daje by t  
kupcow i i podtrzym uje jego handel.  J e ­
żeli więc kupu jący , wchodząc do handlu , 
m ów i np. „dzieńdobry” lub t. p„ obo­
w iązkiem  kupca  je s t  przynajmniej o d p o ­
wiedzieć, jeżeli ju ż  nie chce się tu  pa­
m ię tać  o tem , że na Śląsku, w Poznań- 
sk iem . na  Pomorzu i wogóle na  zacho 
dzie E i ro p y  — kupiec  pierwszy pozdra­
wia wchodzącego klijenta . P ew ien  f a r ­
m aceu ta  w II Alei przyjm uje kupu jącego  
słowami: „co pan chcia ł?” — co np. w 
N iem czech brzmiące: „w as wollen S ie” 
— uw ażane byłoby za obrazę, a klijent 
n a ty ch m ias t  odszedłszy bez k u p n a ,  o m i­
jając w przyszł >ści tak i handel. M amy 
przecież tuż Górny Śląsk, gdzie u p rze j­
m ość kup iecka um ie zjednać stałe za u ­
fan ie  kupujących , ale u nas m ało jes t  
tak ich , którzyby .przejmowali się dobre- 
m i zasadam i kupieckiem i, a szkoda, bo 
traci się na  tem  wiele.

Ofiary na bezrobotnych. Za po­
śred n ic tw em  urzędu gm iny  Miedźno przez 
sek re ta rza  p. Czesława Millera n a s t ę p u ­
jące  osoby wpłaciły  dobrowolną ofiarę 
n a  bezrobotnych w adm inistracji  „Słowa 
C zęstoch .”:

Pp.: A nna  A ndre jew na zł. 5, Marja 
f io lak ó w n a  zł. 2, Antoni Ucieklak zł. 5, 
Aleksy W izental zł. 4; oraz pracownicy 
u rzędu  gm iny  Miedźno sk ład k ę  za m ie ­
siąc listopad, g rudz ień  1931 r. i s tyczeń  
1932 roku  w wysokości zł. 30.81.

Kino-Testr ..NOWY” ^eia W
Dziś i dni nas tępnych .

W ie lk i  d ram a t  t rz e c h  serc, na  tle w o jny  
p o lsk o -ro sy jsk ie j  pod  ty tu łem  ,

Z DNIA NA DZIEŃ
W  rolach  g łów nych : Irena Gawęcka,

Marja Gorczyńska, Adam Brodzisz,
W ładysław  W alter i w ie lu  innych.

C eny  m ie jsc  zw ykłe : K rzesła  od 50 gr.

Zabawa t a n e c z n a  w sali 
Straży Ogniowej W sobotę, 26 m. b. 
odbędzie się zabaw a taneczna w sali 
Straży Ogniowej, urządzona sta ran iem  
sekcji sportowej miejscowej Straży Ognio­
wej. Dochód z zabawy przeznaczony na 
zakup sprzętu sportowego. Ze względu 
n a  cel należy spodziew ać się, że zabawa 
cieszyć się będzie olbrzymiem pow o­
dzeniem.

Od redakcji. W num erze wczo­
ra jszym  przedwcześnie ukazały się trzy 
nasze oryginalne satyry, przeznaczone 
do n u m eru  gwiazdkowego, co niniejszym 
w yjaśn iam y.

Sprostowanie. W  num erze 231 
„Słowa Częstochow skiego" ukazała się 
w zm ianka pt. „Kot porwał maszynę do 
szyc ia”, z czego w ynikało , jakoby p. Ig ­
nacy Kot przywłaszczył sobie maszynę. 
W  rzeczywistości jed n ak  spraw a przed­
s taw ia  się tak: p. Kot w wolnych chw i­
lach pracuje, jako przedstawiciel pewnej 
firmy, sprzedającej m aszyny do szycia, 
c iesząc się tam  zaufaniem . Maszynę, o 
której mowa, dostarczył niejakiej Jan in ie  
Mosznowej we wsi Kobiele Wielkie, a 
poniew aż owa kobieta nie płaciła należ­
nych rat, p. Kot najzupełniej prawnie 
m aszynę odebrał,

Mosznowa, sk ładając  fałszywe zeznania 
w policji, wprowadziła ją  w błąd, rów 
nież ofiarą nieścisłej inform acji padła re 
dakcja, opierając się na kom unikacie  po 
licyjnym, sporządzonym w edług  zeznań 
m ściw ej Mosznowej. Za fałszywe zezna­
nia i w prow adzenie w błąd władzy Mo­
sznowa n iew ątp liw ie  pociągnię ta  zostanie 
do odpowiedzialności. Krzywdę, jaka m i­
mo naszej woli s ta ła  się p. Kotowi, p ro­
s tu jem y  tem  chętniej, że m a  się tu do 
czynienia z p ien iac tw em  złośliwej ko ­
biety.

Niesłychany szantaż konfiden­
tów. Straż celna w powiecie coraz częś 
ciej os tatn iem i czasy poczęła o trzym y­
wać doniesienia o przemycie i sprzedaży 
w sklepach sacharyny. Konfidenci k i lk a ­
kro tn ie  podaw ali w ładzom  m iejsca, w któ

rych znajdow ano podczas rewizji sacha­
rynę  lecz w b. małej ilości. W  m yśl 
obwieszczenia w ypłacano tedy konf'den- 
tom  p o '75 złotych nagrody.

Ostatnio wpłynęły  do władz zażale­
nia od kupców , cieszących się n ap raw ­
dę dobrą opinją, że konfidenci podrzucają 
im  sacharynę, aby  otrzym ać nagrodę. 
Przeprowadzone dochodzenie u s ta l ło  
s łuszność zażaleń kupców. Okazało się, 
że konfidenci Antoni Mizera. J a n  Sukien  
n ik  i P io tr Zybura podrzucali sacharynę , 
celem w yłudzen ia  nagrody. W szystk ich  
trzech  aresztowano i przekazano p ro k u ­
ratorowi.

Ulęc le  s z a j k i  w ł a m y w a c z y .
Skradzione rzeczy sprzedawali paserkom.

T ut.  Wydział Śledczy aresztował w 
tych  dniach 3 zawodowych złodziei w ła ­
m yw aczy  niejakiego P io tra  Gołębia, 
E d w ard a  Papierza i M arjana P ie traszew - 
skiego, którzy rozbili swoje nam ioty  w 
dom u noclegow ym  niejakiej Burczyńskie j 
(Kordeckiego 33) oraz na  cegielni za J a ­
sną  Górą. Złodzieje ci od dłuższego iuż 
czasu grasow ali na  terenie naszego m ia ­
sta, dopuszczając się najrozm aitszych 
kradzieży i w łam ań. W  sw o im  czasie 
dokonali oni zuchw ałego  w łam ania  do 
sk lepu  p. Ignacego Kiwacza (Ogrodowa 
32), gdzie skradli w iększą  ilość różnych 
przedmiotów, wartości 780 zł., w nocy z 
9 na  10 b.m. w łam ali się do sklepu p. 
Józefa Popińsk iego  (św. Rocha 109), d w u ­
kro tn ie  okradli p. Helenę Gąsior Ko­
ściuszki 46), zabierając jej w iększą  ilość 
m aryna tów , konfitur, m as ła  i innych 
środków  żywnościowych, nadto dokonali 
wiele innych kradzieży i w łam ań .

Skradzione rzeczy w łam yw acze sprze 
daw ali częściowo niejakiej Ew ie  W y­
pchał, właścicielce owocarni (Al. Wol­
ności 32), częściowo zaś właścicielce do­
m u  noclegowego Bronisławie Buraczyń- 
skiej. W iększą  część skradzionych  rzeczy 
policja odebrała  od paserek, zw racając 
je  poszkodowanym . Złodzieje zostali przez 
policję przesłani do miejscowego sędzie­
go  śledczego II rejonu.

W aine dla Pań
Piegi i p lam y na tw a r iy  to nieprzy­

jem ne utrap ien ie  sezonowe, k tó re  zim a 
i wiosna niosą paniom z olbrzymią szko­
dą dla ich urody. Niejedna leż z p ięk­
nych  pań  często staje  przed lu s trem  z 
n iem em  py tan iem  na ustach , jak pozbyć 
się tych niebezpiecznych wrogów swej 
urody. Oto do u s łu g  w takiej k ry ty cz ­
nej chwili s ta je  jako niezawodny środek 
krem „Lactolin“, który radykaln ie  
usuw a piegi i plamy.

Krem „Lactolin** nagrodzony zo­
stał w ielom a nagrodam i,  w tem  złotym 
m edalem  na w ystaw ie  w Paryżu  i licz- 
nem i dyplom am i.

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .

Schwytanie w eglokradów  na 
gorącym uczynku Pp. S tanisław  i 
Wacław Matys a io w ie  (Kościelna 5), po­
stanowili m im o niedzieli zaopatrzyć się 
tan im  kosztem  w węgiel, to też prze- 
dosiali się na cudze podwórko z zam ia­
rem  splądrow ania  jakiejś kom órki lub 
piwnicy. Najbardziej do g u s tu  przypadła 
im  kom órka należąca do lokatorów p. 
S tanisława Żelachowskiego (św. A ugu- 
styraa  23), to też nie nam yśla jąc  się 
długo zabrali się do dzieła i w k ró tk im  
czasie nagromadzili u w yjścia  15 kg. 
węgla, lecz ślepy tra f  chciał inaczej. P. 
Zelachowski, prawie przechodził przez 
podwórze, widząc kom orkę sw ych  loka­
torów, k tórych  w tedy  nie było w domu 
o tw artą ,  zrozumiał co się święci, pod­
szedł tedy bokiem pod drzwi i ujął obu 
złodziei na gorącym  uczynku  kradzieży 
węgla, poczem zaś zameldował o zajściu 
policji. Braciaszkowie pójdą do ula.

ZA kradzież w ęgla z pociągu po­
licja spisała doniesienie na W aw rzyńca  
Biesia (S tradom ska 11), W incentego  To­
m asza i W incentego Rorbacha, zam ie ­
szkałego w Wyczerpficb.

Łyżwy używane kupuje 
płaci dobrze 
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Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Wielki pożar  we wsi Czarny Las.

W ub. sobotę, o godz. 19-tej we wsi 
Csarny Las, gm. Grabówka pow stał po­
żar. P as tw ą  ognia padł dom m ieszkalny, 
chlew, szopa i stodoła. S tra ty  wynoszą 
7,500 złotych. P rzyczyną pow stan ia  po­
żaru  było wadliwe urządzenie komina.

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  z b o ż o w a .
N otow ania  z dnia 21 grudnia 1931 r .

Żyto 27 00—27.50; Pszenica 2 8 .0 0 —28.50; 
Owies jednolity 24 50—25.50; Owies zbie­
rany  22.50 — 23.50; Jęczm ień  n a  kaszę 
22.50 — 23,00; Jęczm ień  browarny 26.00 
— 27.00; Mąka pszenna luksusow a 48.00 
— 55.00; Mąka pszenna 0000 43.00—46.00; 
Mąka żytnia  41.00 — 42.00; Mąka żytnia 
py tlow a 42.00—45 00; Mąka ży tn ia  s i t ­
kow a 3 2  0 0  — 33 .00 ; Mąka ży tn ia  razowa
32.00—33.00; Otręby pszenne szale 16 50 
— 17 00; Otręby pszenne średnie 15.75 
— 16 25; Otręby żytnie 15.75 — 16.25; 
Kuchy lniane 26 50—27 50; Kuchy rz ep a ­
kow e .20.50—21.50; Kuchy słonecznikowe 
40—44 proc. 22 00—23.00; Groch polny 
jadalny 27.00 — 30.00; Groch V ictoria
32.00—36.00; Koniczyna czerwona bez 
kan iank i o czystości do 97 proc. 180.00 
— 210.00 Koniczyna biała bez kan iank i  
o czystości do 97 proc. 250 00 — 275.00; 
Rzepak zimowy 34,00—36.00; Z iem niaki 
, ada lne 6 00— 7.00.

Obroty średnie, tendencja  nadal u- 
trzym ana.

Ogłoszenie.
Nr. E. 3990-31.

Kom ornik  S ądu  G rodzkiego  w C z ęs to ch o ­
wie 1-go rew iru ,  zam ieszk a ły  w  C zęstocho- 
\vie, p rz y  ui. W a sz y n g to n a  60 (Jasna  Nr 5.) 
ogłasza, że w dniu 29 g rudn ia  1931 r. 
od godziny  10-ej zrana  w Częstochow ie  p rz y  
ul. Ja sn o g ó rsk ie j  Nr. 108-110, odbędz ie  się 
sp rz e d a ż  p rze z  licytację ruchom ośc i n a le ­
żących  do MARJANA W EINBERGA, m iano ­
wicie: tokarni, ocen ione j  na  zł. 910.

Z a a re sz to w a n e  p rze d m io ty  m ogą być  
s o r z e d a n e  n iżej ceny  szacunkow e j,  jako w 
d ru g im  term inie .

D nia  11 g rudn ia  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  K. PEŁKA

D Z IE W C Z Ę T A  i C H Ł O P C Y
znajdziecie ła tw y  i dobry zarobek 

przy sprzedaży

Słowa Częstochowskiego
Zgłoszenia przy jm uje  A dm inis tracja  

II ga Aleja 32, 
od godz. 8 rano  do 4 po poł.
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Z KRAJU.
Z e m s t a  p o r z u c o n e j  ż o n y .

W Radomiu m ałżonkowie A nastazja  
i A u g u s t  Hakiel (P lacow a 6), od d łuż­
szego czasu żyli w niezgodzie. Wreszcie 
przed 5 cioma tygodniam i A u g u s t  H ik ie l  
porzucił ostatecznie żonę. Onegdai o g. 
10 wieczorem do powracającego do do­
m u Hakiela  podeszła żona i naw iązując 
rozmowę pod p re teks tem  om ówienia 
spraw y rozwodowei, zw abiła go do s w e ­
go m ieszkania. W  toku rozmowy w y ­
w iązała  się m iędzy m ałżonkam i sprzecz­
ka, w czasie której Hakielowa wydobyła 
nag le  flaszkę z jak im ś  żrącym  kw asem  
i ch lusnęła  zaw artość  jej mężowi w 
twarz. A ugus t  H ik ie l  doznał poparzenia 
szyi, głowy i rąk. Spraw czyni zbrodni­
czego czynu została aresztowana.

P r z y m u s o w e  l ą d o w a n i e  s a m o l o t u .

W sobotę o godz. 15,30 na polach 
pod Klim ontow em  (Zagł. Dąbrowskie) 
sam olot A eroklubu krakow skiego , lecący 
z K rakow a do Kato wic, w sk u tek  defek tu  
m otoru, zm uszony był lądować. Sam olot 
pilo tow any był przez Kulpińskiego z ob ­
serw atorem  Sohykow skim . W czasie lą 
dow ania  samolot zaw adził podwoziem o 
bruzdę, w sk u tek  czego podwozie oraz tył 
sam olo tu  zostały mocno uszkodzone. 
Obaj lotnicy wyszli bez szw anku . Pow ia  
domiony o katastrofie  Aeroklub w Kato­
wicach, wysłał ńa  m iejsce ka tas tre fy  sa­
m ochód ciężarowy, n a  k tóry załadowano 
uszkodzony sam  lot w n z  z pilotami.

(i iezwyltła ucz ta  muzykantów.
D o  rana pili na k o s z t  w ł a ś c i c i e l a  

lokalu.

N iedaw no w W arszaw  e otworzony 
został lokal dancingow o-kaw iarn iany  przy 
ul. Królewskiej. Do lokalu zaangażowano 
zespół m uzykan tów , sk ładajacy  się z 7 
osób. Po m iesiącu lokal zbankru tow ał i 
właściciel nie zapłacił ani grosza o rk ie­
strze. P rzew idu jący  m uzycy, widząc z a ­
w czasu, co się święci, zażądali od właś 
ciciela lokalu przynajm niej bonów na 
pożywienie i picie w wysokości należ­
nej sumy.

1 oto w dzień, kiedy drzwi zakładu 
zam knęły  się, ażeby więcej się już  nie 
otworzyć — postanowili m uzycy  zreali­
zować swoje bony. A że su m a  w ynosi­
ła k ilka  tysięcy złotych — sprosili do 
lokalu k ilkudziesięciu  kolegów. O godz. 
20 tej w zam k n ię ty m  danc ingu  zasiedli 
do stołu członkowie zespołu i zaprosze­
ni przez nich m uzycy. Część z przyby­
łych na zm ianę grała. T runk i obfitym  
s trum ien iem  lały się przy stole uczty. 
Im  dalej, tem  bardziej radosny  s taw a ł

K I N O  - T E A T R  A T L A N T I C  O g r ^ d o w ^ 6

Od niedzieli  2 0  do ś ro d y  2 3  g ru d n ia  w łą c z n ie .  —  P o d w ó jn y  p ro g ra m  w  18 a k t a c h
A 7  N a jp o tę ż n ie js z a  k r e a c j a  E JANNINGSA 

W ( J  I  9 4  I  n i  K V ^ I V H i a  —  re ż y s e r j i  J. v. STERNBERGA -
W str z ą sa ją c y  dramat z p r z e ż y ć  W . Księcia p o d cza s  r e w o lu c j i  b o lsze w ic k ie j .

L e k c j a  m i ł o ś c i  z c i a r ą  Bow
nie  m o że  być nud na ,  an i  n iem iła .

P o c z ą te k  s e a n s ó w  w  so b otę  i n ie d z ie lę  o god z ,  3 pp., w  d n ie  p o w s z e d n ie  o godz .  5 pp. 
 Ć en y  m ie jsc  od 50 g ro szy .  — — — Ostatni sean s  o god z .  9 min. 30 w iecz .______

Poranki kinem atograficzne: w  p o n ied z ia łek  21 i w e  w to r ek  22 grudnia  o 3 pp.

Charlie  Chaplin |  <>ny ? £ £ £ £  £C Y R K w  ro li— 
g łó w n e j

Zanik etykiety w życiu towarzyskiem
Anglików.

Życie rodzinne, życie społeczne, a 
p rzedew szystk iem  życie tow arzysk ie  do ­
znało w ostatn iem  10 leciu ogromnego 
uproszczenia.

S k u tek  tego je s t  prosty i na tu ra lny : 
oto wiele z przestrzeganych  daw niej 
„konw enansów ” t. j. uśw ięconych t ra ­
dycją form społecznych, k tórych  często 
n ik t  nie rozumiał ale od k tórych  uchylić  
się nie m ożna było, zatarło się i w ys/ło  
z użycia. W sk u tek  tego życie nasze 
zmieniło Lzjonomje. Stało się może nie­
co bardziej szorstkie na  zewnątrz , ale 
ostatecznie w ygodniejsze i mniej za jm u ­
jące  czasu.

Ta różnica jeszcze je s t  m niejsza u nas 
i m niej bijąca w oczy, niż w Anglji, 
gdyż u nas  n igdy  nie przestrzegano kon 
w enansów  z tak ą  ścisłością, j a k  nad 
Tam izą. Ale i ta m  tw ierdza k o n w en an ­
sów padła, a Anglicy  tak  prędko przy­
zw yczaja ją  się do now ym  form, że n a ­
wet d l i  naszego dawnego „b a rb a rzy ń ­
s tw a ” zaczynają się w ydaw ać czasem 
barbarzyńcam i.

Dawniej — jak to s tw ierdza w d z ień ' 
n ikach  ang ie lsk ich  pew ien  znaw ca n ie '  
daw nych  zwyczajów i konw enansów , — 
przy obiedzie proszonym  każdy in te re ­
sow ał się k a r tk ą  z w ypisanem  im ieniem  
i nazw isk iem  dam y, przy której m a  za­
jąć  miejsce. Obecnie wszyscy wchodzą 
do jadalni bezładnie, za jm ują krzesło przy 
tej pani, czy pannie  którą sobie upatrzyli 
i nic sobie z tego nie robią jeżeli przed 
ta lerzem  znajdą b.let, wskazujący, że

m ie jsce  było dla kogo innego  przezna­
czone.

Pozatem  — w brew  daw n y m  t ra d y ­
cjom panie nie w ychodzą z jadalni przed 
czarną kaw ą ale zostają wraz z mężczyz 
nam i przy kielichach deserowego wina 
i likieru.

Dawniej było w Anglji, a coprawda 
jeszcze je s t  i u nas, n iep isane prawo, że 
jeżeli się było zaproszonym do kogoś na 
obiad, to trzeba następnego dnia, albo 
w dniach  najbliższych, złożyć wizytę pa­
ni dom u. Tego dzisiaj n ik t  nie przestrze 
ga  w Anglji. N ikt również nie żąda za- 
p r  szenia pisemnego; wystarcza  obecnie 
telefon.

Dawniej było zbrodnią dla A nglika  
użycie choćby najlżejszego zaklęcia w 
ob ern  ści kobiet, dziś obie płci, w mie- 
szanem  towarzystwie, klną „na fun ty"  i 
nie m ają  żadnego poszanowania dla to ­
w arzyskich  przesądów, tak  ściśle prze­
s trzeganych  dawniej w przesądnej Anglji 
Anglicy  nie potrącają ju ż  wp-aw dzie 
p ieniędzm i w kieszeni na widok now e­
go księżyca, albo na głos kukułki,  ale 
również — co najcharak terystyczniejsze , 
w tram w a ju  i om nibusie  nie us tąp ią  
m ie jsca  kobiecie, chyba, że... jes t  bardzo 
piękna! W ten czas  jed n ak  spotykają  się 
bardzo często z z im ną  odm ow ą i karcą- 
cem  spojrzeniem, bo Angielki naśladu ją  
pod ty m  w zględem  am erykańsk ie  sufra- 
żystki i uważają okazywanie im  tak ich  
względów, nie za kom plem ent,  ale za 
ubliżenie, jako  zaby tek  szczątkowy z cza­
sów m askow anej niewoli.

się hum or. Kelnerzy uw ija li  się dokoła 
ucz tu jących , a gdy na sali pokazał się 
w y lękn iony  właściciel, powitano go tak  
grom kiem i okrzykam i niezadowolenia, że 
n a ty ch m ias t  m usia ł  się schować.

Nad ranem  u s ta ły  dźw ięki m u zy k i— 
wszyscy siedzieli przy zastaw ionym  sto­
le. Lał się szam pan. Dopiero o godzinie 
9 ej rano organizator uczty  potwierdził,

że bony są zamortyzowane. Ju ż  był 
dzień, gdy  ka lw akada  ub ranych  na czar 
no i w różowych hum orach  m u zy k ó w — 
opuszczała sp la jtow any lokał.

N a g w ia z d k ę !
S u k ien k i ,  ubranka, p ła s z c z y k i ,  p o le c a  „HA­

LINA" K ośc iuszk i 5-12 (d aw n ie j  18)

uo i w y s z y m j  az is  p rzez
W arszaw a, dnia 23 grudnia

11.40 P rzeg ląd  prasy krajowej PAT.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . O b ser w .  Astr 

H ejnał krak.
12.05 Program  na dz. b ież
12.10 U rzęd. kom. P aństw . Inst. Met.
12.15 Muzyka z p ły t  gram ofo n ow ych
13.10 Kom. m eteor , i d. c. płyt.
13.15 Kom unikat g osp o d a r czy .
14.50 Muzyka z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
15.15 Komunikat harcerski.
15.20 Kom. T o w . K ooperatystów .
15.25 „ W y d a w n ic tw a  g w ia zd k o w e " .
15.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf dla 

żeg lu g i  i rybaków
15.50 P ły ły  g ra m o fo n o w e .
16 20 Odczyt.
16.40 Muzyka z p ły t  g ra m o fo n o w y ch  
16 55 Angielsk i.
17.10 „1 a j m n i c z o ś ć  i c z a r o d z i e j s k o ś ć  n o c v  

w i g i l i j n e j " .
17.35 Popul.  k on cer t  sym fon iczn y .
18.50 Rozmaitości.
19.15 Sk rzyn k a  roln icza.
19.25 Program  na dzieli następny.
19.30 Muzyka z p ły t  gra m ofon o w ych .
19.45 Pras. D zienn ik  R adjowv.
20.00 F e lje to n  m u zy czn y .
20.15 Muzyka lekka.
21.00 Kwadrans literacki.
21.15 Recital sk r z y p c o w y .
22.00 P ieśn i  i arje w łosk ie .
22.40 D od atek  do Pras. Dz. Radj.
22.45 U rzęd . kom. P aństw . Inst. Met. i kom  

poh cyjn y .
22.50 W ia d o m o śc i  sp ortow e.
23.00 Muzyka taneczna.

i1a | lanlej— gatunki p i e r w s z o r z ę d n e ,  
B I E L I Z N f

damską, d z ien n ą  i nocną, podpinki,  
sw etry, pulow ery, re fo rm y  w e łn ia n e  
1 j e d w a b n e ,  sza le  w e łn ia n e  i je d w a b n e ,  
rękawiczki, k o łn ier ze  m ęsk ie ,  kraw a­

ty w  w ie lk im  w y b o r z e .
H.  O P A T O W S K I ,  l l -g a  A le ja  35  

w podw órzu .

KTO m a gdzie  j a k ie  n a le żn o śc i!  
m a  do o d e b r a n i a  długi! 

n iech  z w ró c i  s ię  do 
B iu ra  w in d y k a c y j n o - i n k a s o w o -  

w y w i a d o w c z e g o

„ P O I H  A Z ”
Aleja  W olności  Nr. 32  (w  2  im p o d w ó rz u )
T am że u sk u teczn ia  s ię  w y w ia d y  o z d o l ­

n ośc iach  k r e d y to w y c h  i o so b is tych .

B iu ro  D z ie n n ik ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

C z ę s to c h o w a ,  Aleja  Nr. 21 , t e le fo n  44 8
PRZYJMUJE: O g ło sz en ia  do w sz y s tk ich

p ism  k rajow ych  i zagran icznych .  
POLECA: D ziennik i i c za so p ism a  k rajo ­

w e  i zagran iczne .  
SPRZEDA JE: W y r o b y  ty to n io w e , p a p ie ­
rosy, oraz znaczk i s t e m p lo w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s le  i t. p.
O B S Ł U G A  SZ Y B K A  i SO LID N A.

GABRJEL BERNARD.

r y c e r z e  s z m n i n
R O M A N S . 103)

— O trzym ałem  tylko początek odpo­
wiedzi — ośw iadczył Jonasz  — lecz zo­
s ta ła  Drawie n a ty ch m ias t  przerw ana. Dla­
czego? Nie m am  pojęcia.

— No, a dalej?
— Od tej chw ili  kom unikacja  została 

zupełDie zerwana.
— Jed n ak że  — zaniepokoił się Lean- 

der — w iadom ości podane przez Joba  
m usia ły  bardzo obejść Oliviera. P rzy ­
znam  się w am, że obaw iam  się najgor­
szego. Jeś l i  w tak ich  okolicznościach 
Olivier przerwał kom unikację ,  m usiało  
zajść coś zupełnie  n ieprzewidzianego a 
ważnego. No niech  pan  spróbuje w yw o­
łać pana Chermoize!

— S kup iam  na to całą  swoją ener- 
g ję  — odparł te lepa ta-nadaw ca.

—  I ciągle nie o trzym uje  pan odpo­
wiedzi?

Jonasz  zaprzeczył ruchem . Mimo ca­
łego sw ego op tym izm u L eander  Biche 
doszedł do w niosku , że sy tu ac ja  staje 
się krytyczną. U .ął obiem a rękam i p ra ­
w ą i lew ą dłoń Jonasza  i Joba, i rzekł:

— Przyjaciele! Je s te śc ie  dzielni ludzie. 
Uważam  więc za swój obowiązek...

L eander Biche nie dokończył zdania. 
P o  tw arzy  Jonasza  przebiegł cha rak te ry ­
s tyczny  skurcz. Upłynęło k i lka  chwil 
oczekiwania, po tem  L eander  w y j ą k a ł  
d rżącym  głosem :

—  Olivier odpowiedział? Co mówi?
— To nie pan de Chermoize!

— Któż więc?
— Nie wiem.
— Jak to?  Nie wie pan, kto  się z pa­

nem  porozumiewa?
—  Na litość Boską, panie Biche, tro­

chę cierpliwości! Może się dowiem. U rw a­
ne zdania pochodzą zdaje się od kogoś 
z naszych, k tóry  nie posiada pełnej w ła ­
dzy te lepatycznej Proszę nie puszczać 
mojej ręki... Zauw ażam , że kom unikacja  
się przerywa, gdy  m nie  pan  przestaje 
trzym ać.

— Jeśli  tak ,  — zauważył m ały  czło­
w ieczek — to może ów n ieznany czło­
w iek  zw raca się do m nie, k tórego w ła ­
dza je s t  chwilowo... nadw yrężona. — 
(Leander Biche nie m iał odwagi przyznać 
się do zupełnej utraty).

— Tak, panie Biche, do pana  — rzekł 
Jonasz  w zruszonym  głosem . I to nie do 
wiary... To okropne... T bd, k to  się p ra ­
gn ie  z panem  porozumieć, którego fale 
łowię częściowo... Tak , teraz w iem  na- 
pewno... To... h rabia  Goldi!

— Niemożliwe! — zawołał Job. — 
Zdaje ci się!

— Nie, panie Biche, ja  wiem, ja je­
s tem  teraz zupełnie pewien.

L eander B iche chw ycił  teraz rękę  
Joba.

— Job, proszę m ów ić  zam iast  mnie.
P odw ójna kom un ikac ja  została z w iel­

k im  trudem  usta lona w ten  sposób, że 
Jonasz  o trzym yw ał w iadomości od h r a ­
biego Goidi. Job  kom unikow ał to, co m u 
nakazyw ał L eander Biche. Oczywiście 
tak a  kom unikac ja  była bardzo n iedosko­
nała. BI źniacy odrazu uprzedzili Lean- 
dra, że h rab ia  porozum iew a się z ogrom ­
nym  trudem . Mogli jed n ak  pojąć co n a ­
stępuje:

„Zorientowałem się mniej więcej co

do p o ł o ż e ń  a  geograficznego miejsca, 
w k tó rem  m nie  więżą. J e s t  to z a m e k  
w aus tr jack im  Tyrolu. S ta łem  się boha­
te rem  niepraw dopodobnych, dziwacz­
n ych  wydarzeń. Klotylda N erande była 
uwięziona tuż obok mnie. Zakochał się 
w niej Narwa i uciekł, wywożąc ją  po­
tajem nie.

„Co pan robi, Leandrze, co robią nasi 
przyjaciele? Odpowiedzcie czem prędzej, 
gdyż m oja władza te lepa tyczna może 
lada chw ila  zaginąć. Czuję, że mi jes t  
bardzo trudno  się porozum iew ać. Oba­
w iam  się każdej chwili, że znów popad­
nę w ow ą nieudolność, k tó rą  sobie w y ­
rzucam  jak o  zbrodnię...”

Job  odpowiedział w im ien iu  Bicha, 
że ten  os ta tn i  zna jduje  się w tym  s a ­
m ym  zapew ne zam ku, może o k ilka  k ro ­
ków od hrabiego.

N agłe z jaw ienie się Oskara B randa 
uniem ożliwiło kom un ikac ję  te lepa tyczną, 
gdyż L eander  m usiał puścić  ręce sw ych 
towarzyszy. A właśnie k o n tak t  ów po­
zw alał h rab iem u  sądzić, że r o z m a w i a  
z s am y m  L eandrem  Biche.

Mały człowieczek zdążył jeszcze sze­
p n ąć  bliźniakom:

—  Róbcie co możecie. Powiedzcie h ra ­
biem u, że n ie  m ogę ani nadaw ać, ani 
odbierać. S tarajc ie  się być z nim  w k o n ­
takcie .  P ozatem  zdajm y się na ł a s k ę  
Opatrzności.

Oskar Brand  w szedł w praw dzie  g w a ł­
townie do pokoju, jednak  L eander z a u ­
w ażył na tychm ias t ,  że przestał być aro­
gancki i gre źoy. W tonie, j ak im  rzekomy 
książę Gomarez zwrócił się do rzekomogo 
doKtora N orm and, brzmiała new e t  pew na 
uniżoność.

— Pan  będzie łaskaw  pójść zem ną —

1 dodał, zw raca jąc  się do dwóch kreol 
czykow:

— Panow ie są  również proszeni, by 
mi towarzyszyli,

XXII.
N A R A D A .

Olivier zjawił się u  B reau tie ra  w go­
dzinę później, niż obiecał.

Zdenerw ow any B reautie r  byłby się  
najchętn ie j  w yrzekł śn iadania , lecz pan  
de Cherm oize zażądał od niego, by się 
posilił przekąską, p rzyniesioną przez m il­
czącego, biało ub ranego  służącego.

— Trzeba abać  o siebie, mój przy ja­
cielu — rzekł Olivier — podkreślam , że 
będzie pan m us ia ł  skupić  w szystk ie  siły .

— B yłbym  panu wdzięczny, gdyby  
pan zechciał m n ie  dokładniej objaśnić. 
W spom ina ł  pan  o jak ie jś  naradzie, na 
k tó rą  został powołany.

— Niech pan  będzie przekonany  —  
ciągnął dalej Olivier — że gdyby pan  
się  tu  zjawił w innych  okolicznościach,. 
S a tan as  nie om ieszkałby godnie  przyjąć 
pierw szego odkryw cę A siareny. Lecz zn a ­
leźliśmy się tu taj p rzedew szystk iem  w 
ty m  celu, by poradzić się S a tanasa  po 
pierwsze w jaki sposób odnaleźć i wy- 
baw ić pan ią  Nerande, jak iem i środkam i 
un ieszkodliw ić  osta tecznie  pańskich  w ro­
gów. Trzeba więc, by pan  począł działać 
jaknajrych le j ,  dziś może jeszcze.

— Zgoda — odparł B reautie r  — je- 
s tem  gotów. Ale spy tam  raz jeszcze, j a ­
kiej współpracy czynnej spodziewają s ę 
po mnie, zw ykłym  człowieku, now ocze­
śni m agow ie z Asiareny?

Olivier nie odpowiedział na owe p y ­
tan ie  i zmienił bieg rozmowy.

(d. c. n.)
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